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Dnia 26. Pażdżiernika 
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OOOO REZPZNZZNAA NY 


O przyczynie Namiętności ludzkich, 
= RW w 

Grandis infirmitas Amor proprius, etuż mala 

raro fola, omnium animi ajfedlionum parens et antes 


fignanus, si parcimus, mala fovemus innumera, quis 


bus liberari non licet,nisi per proprij amoris eoccidium. 
Scint, Ignat. p. 254. 


Stulżys et improbus efl amor bic, dignusque notari., 


Horat, 


Yla po wfzyftkie czafy ffawna fprzes 

eczką między Filozofami o liczbie 

Namiętności ludzkich. Akademicy nie 

przypufzczali iak cztery glownieyfze, 

to ieft żądzę, boiaźń, radość y fmutek; 

gdyby nie roztrząfano z gruntu to zda. 
O ooo * mie, 
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nie, zdawałoby fię iakoby te cztery 
namiętności zamykać w fobie miały 
wfzyftkie inne; możnaby bowiem by- 
ło pod boiaźń podciągnać rozpacz y 
wftręt niechętny czyli odrazę: pod żą” 
dzę zaś nadzieię, $mialość y gniew, 
. zkądby wypaść mogła radość albo fmu- 
tek: atoli ten podział namiętności był. 
by nie dofkonaly bez milości lub nie- 
ħawiŝci.| 

Peripatetycy ftofowali pomiarem Na= 
miętności do rozmaitych porufzeń du- 
fzy. Można, mowili oni, nie nawidzieć, 
albo rzecz iaką kochać: fzuka fię iey 
z ufilnością, albo fię teź iey chroni: ma fię 
nadziela-iey pozyflkania, albo jeft bo- 
iaźń iey ftraty: walczy fię aby ią otrzy- 
mać, pobudza fię aby zwyciężyć: od- 
nofi fię tryumf albo klęfka; a tak te 
rozmaite wzrufzenia fprawialy ich zda= 
niem: miłość, boiaźń, nadzieję, roz" 
pacz, śmiałość, gniew, radość y fmu“ 

tek. 
_ - Plato nie więcey przypufzczał pafłyi 
iak cztery: rolkofz, gniew, ézci pra“ 
gnie- 
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gnienie, y boiaźń śmierci. S. Augufłyn 


Yy S. Bernard utrzymywali, iż fama tyl 
„ko milość była namiętnością; inni Fit 


lozofowie iako to Stoicy, gardzili co w 
tey materyi fłanowić. Pycha, ktora 
ich była profeffyą, przytlumiła w nich 
zdań prawdę, ktorą natura tam byla 
wpoila, A tak zoftawili nam ifine klam. 
ftwa pięknych pozorem wyrazow por 
kryte; ä iako mowi dobrze S, Augufyn: 


aczkolwiek tak oni myśleli iak inni, 


przecież chcieli fię znakomitfzemi uczy= 
nić przez ofobne iakieś y fobie tylko 
właściwe fpofoby mowienia. 
Słabość ludzka po grzechu Adamo- 
wym fprawila nierząd nafzych namię— 


"tności, Odtąd bowiem człowiek za- 


cząl bez przeftanku walczyć przeciw 
ich gwaltowności, trud iego byl za- 
wfze nie użyteczny y praca daremna, 
zbuntowane przeciw niemu podbily go 
pod fwoy nierząd, {tal fię zatym nie- 
wolnikiem bęzmierney ich władzy. 
A ieżeli ludzie iacy, że tak rzekę, nad= , 
zwyczayni, pofkromili kiędy fzalone 
| ich 


zo”. 
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ich zapędy, tedy fię to nie działo wla- 
fną ich mocą, natura nie byla im do 
tego powodem, iako nie mniey rozum 
pomocą; ale Łalka, ktora ufilowania 
ich wfparla, to tak wielkie w nich dzie- 
ło wykonała, 

Szczęśliwy ten więc, co fię zachował 
w należytym umiarkowaniu umyflu, | 
„ktore fpokoyność życiu przynofi; fzczę= 
Śliwy nię mniey y ten, ktory tryumf 
odnioft z uśmierzonego buntu fwoich 
namiętności, lakże ieft dumna uwaga 
Seneki chcącego wmowié: że czlowiek 
ktory walczy przeciw tym namiętno” 
ściom dufzy, nie czyni nic ofobliwego; 
fa to prawi patwory, przydaie tenże 
Filozof, y ieftże więc chwala one zwy- . 
ciężyć? Tak zaifte, jeft to zwycięftwo 
bobatyr(kie, daleko fławnieyfze iak o= 
ne, ktore fie odnofi nad ftrafźnemi woy- 

fki; zwycięftwo nawet nie rownie tru- 
` dnieylze, gdy widziano tylu zwycięż- 
cow wielkich, k pos świat caly zawa” 
jowawlzy, fami nakoniec zwyciężonemi 
zoftali, a. to przęz niefzczęśliwe przyzo- 
dzenia fwoiego fklonności. ` Acz- 


orla 
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Aczkolwiek z wielkim ieftem ufzano- 
waniem. ku wfzyftkim Filozofom, ktos 
tzy o liczbie Namiętności mowili, nie 
mogę iednak przyjąć żadnego z ich 
zdań, ani przyznać, że to wfzyftko co 
oni nazwali namiętnością, ieft watto - 
tego nazwifka. 

Miłość włafna fzczęgulna ieft namię- 
tnością czlowieka, ta to jeft miłość, 
ktora ieft źrzodlem żądz wfzelkich du= 
fzy, nieodftępnym iey nigdy fluga, podr 
, chlębcą uważaiącym z pilnością iey 
|  fklonności: ktore ieżeli fą dobre, ona 

ie pfuię: ieżeli zaś zię, wyftępnieyfze- 
mi bez miary ie czyni, à to przez Slepe 
chuciom dogadzanie. 

Miłość wiafna ieft to Protheufz, ktos 
ra fię przemienia w te wfzyftkie chuci, 
co ię paflyami zwiem, w nie fię one 
przebiera, w nich fię ukrywa, aby nas 
prześladowałas y jeżeli tryumfuie czę- 
fto z przedfięwziętych mężnie zamys» 
flow, ktore nam podają przykazanią 
Mądrości: to przeto, że umie nafz ro- 

zum wdać w {woy interęfs, y pociągnąć 
go 
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go na (wą ftronę. Roztrząśniymy tę 
prawdę z ofobna w fzczegulnych dufzy 
porufzeniach, ktore namiętnościami 
ludzkiemi zowią, y pokażmy że miłość 


wlafna iedyną ieft namiętnością, ktora“! 


czlowieką wzrufza y pobudza. 


UWAGA I. 
o Miłości, 


M;: ten rozruch ferca tak ftodki 


tak gwaltowny, pochodzi z mi- 
lości włafney; ieżeli oczy poftrzaly iey 
odnofzą, ieźli fię ferce przeniknionym 
bydź niemi cźuie, tedy ie milość tam 
włlafna wpufzcza. Ona ten rozruch w 
nas wznieca, ktory gwałtownym ferca 


y myśli zachwyceniem, nam famym 


nas wydzierą; ona ną konięc więzy 
nafze przyiemnością fłodzi, albo ie 
nieznośnemi furowością (wą czyni. 
Niech tylko ftworzenie piękne przed 
"oczyma nąfzemi blyśnię, ali nacych- 
mialt milość wlafna w nas fię ocnca, y 
tozumie, że ona tylko fama ieft godną 
tego tak przedniego natury dziela; u- 
waża więc w nim to wfzyftko, cokol= 
wiek 
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wiek ieft nayprzyiemnieyfzego, rozbie- 
tą rozmaite oczyma y myślą po części 


wdzięki, ktore fpokoyność wzrufzaią 
, dufzy, y przez relacyą do tego wfzyft-- 


kiego, cokolwiek nas kontentować+mo* 
że, ftawia nam w myśli rofkofzne o=- 
brafki tyfiącznych pociech. 

Ona nigdy nam nie ieft fzcżera, y 
milo iey nas zaślepiać. Prożność nafża 
lubi iey omamienia, dopufzcża fię jey 
łudzić, y rości fobie. prawo, że wznie- 
coney w nas nagle miłości należy fię 
wzaiemność kochania: co więc przy= 


czynę nafzym ufilowaniom podaie; mi- 


lość zaś włafna widząc tę chęci nafzych 
gorącość, fzeptem fwym BRR A 
cha: że trzeba zwyciężyć, 

Jeftes przy fwoiey kochance, ona ieft 
ktora przez cię do niey mowi; ona ro“ 
zpościera to w tobie porufzenie, ktore 
jeft życiu twoiemu fiodyczą; y poki cię 
to zafzybienie ludzi, poty cię w nim 
utrzymuje; ona to fprawia, Że fię ra~ 
dniefz z ferdecznych oświadczeń, z pie” 
sza tych wyrażeń, "gdzie rozum 

fam 
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fam z fiebie kontent, y gdzie paflya 


zupełnie fobie dogadza; ona cię w flod- 
ki omamia fpofob, gdy ci powiękfza te 


objekta, ktore widokiem imaginacya 


ftawia. 
Ona ieft pierwfza, co nazwifko przy- 


datnie wieczney, nadala miłości; gdyż 


jak tylko ferce ifkierkę tego ognia za* 
chwyci, y gdy mu fię ta nowość fpodo* 


ba, žada natychmiaft aby ten ogień. 


trwał w nim iak naydłużey, przeto mi= 


łość włafna pochlebia nam przez ftod- 
ką obłudę, że ognie nafże nie inny ko- 
niec będą miały, tylko ten coy życie. 
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